
1



SPIS ZAWARTOŚCI TECZKI —

I. Materiały dokumentacyjne

1/1 — relacja właściwa V /y l

I/2 -  dokumenty (sensu stricto) dot. osoby relatora

1/3 -  inne materiały dokumentacyjne dot. osoby relatora —

III. Inne materiały (zebrane przez „relatora”): —  

111/1- dot. rodziny relatora —

III/2 -  dot. ogólnie okresu sprzed 1939 r.

III/3 -  dot. ogólnie okresu okupacji (1939 -1945) 

III/4 -  dot. ogólnie okresu po 1945 r. —

III/5 — inne... —

IV. Korespondencja

V. Wypisy ze źródeł [tzw.: „nazwiskowe karty informacyjne”]
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BRACIA PAKULSCY
HANDEL WIN, TOWARÓW KOLONIALNYCH 

1 DELIKATESÓW 
WARSZAWA. BRACKA 22 TEL. 631-58,631-73. 

Buchalteria „ 339-32

ODDZIAŁY DETALICZNE
Bracka 22 tel. 631-73.
Marszałkowska 110, łe l. 611-79.
Marszałkowska 57 róg Koszyk, łel. 871 -97.

łel. 716-78.
Krucza 32 N. łe l. 807*26.

P. łe l. 703-48. 
Francuska 14 łel. 10.32-32.

dn . 24. s ie rpn ia  jg^źr.

Magazyn Centralny 
Piwnice Centralne

tel. 649-67. 
tel. 291-58.

Wyłw. kon. .WANDA'Letnia 4 tel. 10.56-03.
Owsiana 14 tel.10.64-30.

RACHUNKI BIEŻĄCE 

iConto czeków* w P. K. O . w War«xawl« N r. 3 54 0

1036/42

O*o

<
Qu
<

Ol©

©w“O

Ś w i a d e c t w o

Niniejszym zaświadczamy, ze p. Gulińska. Kmys 

tyna. odbyła roczną praktykę sklepową, w naszej firm ie przy ’ 

Brackiej 22.
"/ ciągu tego czasu p. Gulińska zapoznawała, 

z asortymenteui towAów, przechowywaniem i rozmieszczaniem 

urządzaniem wystawlMsklepowych oraz ekspedycją, wyKazuj^CU 

zainteresowanie dla pracy w handlu.

Powierzone sobie czynności p.krystyna G-ulin 

wykonywała, chętnie i dokładni e z do bywając sobie uznanie ki 

równic twa. -

Bracia Pakulscy
W A K S Z A ^ A

12



13



14



15



16



ALLIED EXPEDITIONARY FORCES 
G—5 D. P. Hospital 767

Heppenheinj .............. 1 5  • 4 .

r

*

C E R T I F I C A T E

T liis is lo cer lify , Ihat Mr. Mrs. M iss .......................

x . . . r . Z . . s . . t . Z  n p ..... j)0 rn on 5 . 1 . 9 2 4 . .  i n .........................P o z n a n

n m r  S  Gw as em ployed  in tliis H ospital as ....

rrom .1,0 ' 7 . ? .  ...... 1 5 ,.4 ,1 9 4 6 .

...... O o l i i iG k a ............................  fulfillcd Ilis, ller dlllies lo Ule satisfnction of Ilu-

au lh orities, and is d ischnrged due lo Hic fact, lliat tlie operation ol tliis H ospital lias ceased.

ALLIED EXPEDITIONARY FORCES
G - 5  DP. Hospital 28*

C h ie f  D o c to r  — V llh ie f-» f-4 * e F 9 o n » e l ^
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P p o r .  l e k .  WITOLD ARCT
% «

ŁJannheim K ufer t a l  1 5 . 4 . 1 ‘Wb

Z A S W I A D C Z E N I E

Hinle.JezjMa zasw ia d cza m , aa p .  K R Y Ś  T Y W A ( J U L  I  N 8 K A 

p r a c o w a ła  od d n ia  ł .9 » 1 9 4 f>  do d n ia  ł ł . 4 . 1 9 4 b  ja k o  p i e l ę g n i a r k a  s t a c y j n a  

Jia o d d z i a l e  ch iru rg ijz j ijz ia  s z p i t a l a  DP HOSPITAL 201  Feppunheim , P e r g a tr a H s e  

Germany. W c z a s i e  tyia w y g a s a ła  w i e l k i e  z a m iło w a n ie  co  p r a c y ,  w i e l e  u m ie jn tm  

no£3c i  i  p raw d ziw ych  z a l o t  p i e l ę g n i a r s k i c h .  Opanowana, s p o k o jn a ,  e n e r g i c z n a ,  

jr«'o p ie r w s z o r z ę d n a  s i ł a  n a d a je  n i e  na p i e l ę g n i a r k o  s t a c y j n a  k a żd eg o  d u żeg o  

o d d z i a ł u  c h i r u r g o c z n e g o ,  a po n a b y c iu  r u ty n y  i  j e s z e ż e  w ie k s z e g o  d o ś w ia d c z e ­

n i a ,  na p i e l r g n i a r k o  o d d z ia ło w a .

!
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MIFJH! i m  Cl BFTILI8ZIT
Gdailak,dniSi 2S*1*1960 k#

X
L*dz*D2//f?/60

o  p  i  n  t  a

Ob* Kliaacsak Krystyna urodź* dnia <21*?* 1924-r* sam* Ustka-

Erzedsięb ioratvtie od dnia C 1*711*1952 £*- do dnia 31*YIII*1955 
na- stancctisku-st*referenta  dzia łu  Planowania*
HS/s z nałożonych obcsiązkótt isyuisysyttała s ię  debr za . Była 
pracownikiem ob oa-i ązkowym - i  zdya cyplinoa any m*W - stosunku 
do współpracowników koleżeńska:* Została zwolniona na w łasną  
prośbę* — •• - - . „
Strona moralne -  bez zastrzeżeń*

u l. Marynarki E olskiej nc^SS^yła zatrudniona naszym

n
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P O L S K IE  T O W A R ZY STW O
TURYSTYCZNA ■ KRAJOZNAWCZE

Zespól Obiektów Turystycznych Zatuilerdzono przez KRD (Nr rej 09-48'55) 
Słupsk, ul. Bieruła Nr 1

Z A Ś W I A D C Z E N I E
(p ieczątka zokJadu pracg)

Znak: ZOT/3.8.5/.6.6.'........,...:
S łu p s k ,  9 - V - ...... 196§....r.

'm ie jsco w o ść  i data)

Zaśuiiadcza się, że ob. .Kjcy.at.yna...Klń.mc2.alc..
(im ię  i nazw isko)

'  J m i e s z k a i H / a  U s t J $ a , . u l . . M . a ] C y j a s j c k : . . . . . E Q l s k . i . e 4 - - . . 2 - 6 ............................................................

3?SJKżatrudnion$8 uj E T .T K -D O n i.-W y C  ■? e C Z - Ic o W ? .....
(nazwa zakłądu pracy) v. na stanowisku X .:..£ .rQ .W Il.ika....D .W ......................:..................................................

Wynagrodzenie miesięczne * *1 .3 5 0 , -zł  ..............._
V (o k reślić  b ru tto  czu n e tto )

Zaświadczenie wydaje się id Telu „Ó (łe_łS .C .f..a....Z „.p_raC _V  dJł.?..2..1..f.V.?...6 63?,

/

Sym b. C U D -O s. 131 zmn. 1387/ZU/P/ZD- W A/W -n
kzg 2 - 1300 - 27. 6. 60 - 43.800 bl. a liiO k . « , . 4 m  V I?  W - W (

KI ER 

W ł a d y s ł a w
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własnoręczny podpis

P O L S K I E  T O W A R Z Y S T W O  E K O N O M IC Z N E  
Z A K t A D  S Z K O L E N I A  E K O N O M IC Z N E G O  
DYREKCJA WROCŁAWSKA

D Y P L O M

ob.

uro r.

Nr 1 9 M /5 M -3 .

m a  a U i m c ^ k

.„y  d n ia  li .IZ 19

W  ......... ................................................................................

po w ypełn ieniu  w  latach 1965/1967 obow iązków  prze­
w idzianych program em  D w uletniego Zaocznego Stu­
dium Ekonom iki i Organizacji Turystyki pow ołanego  
na podstaw ie Zarządzenia Przew odniczącego Głównego 
K om itetu K ultury Fizycznej i Turystj^ki nr 184 z dnia 
24 października 1962, r., zdaniu egzam inów z w ynikiem  

o g ó l n y ....................................  oraz uą^ska-

, f a y ~ , l T  d ,r»  i  ......... . ' . « • / .  r .
DYPLOM UKOŃCZENIA DWULETNIEGO ZAOCZNE­
GO STUDIUM, EkO NO M IK I I- ORGANIZACJI TURY­
STYKI

/  Jf

nVe nik S tu d ii\r l& ,N
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PREZffirUM
•MIEJSKIBJ RADY NARODOWEJ 

w  USTCE
, (pieczątka zakładu pracy)

Ob.Krystyna Klimczak 
zajp* w Usi;ce 
ul* Marynarki P o lsk ie j  26

—k \

Zatwierdzono przez KRD (Nr rej. 09—8/55)

Data 1 s ier p n ia  0A .Ł11 -tb / 6 8
I

Przyjmuję Obywatela/kę do pracy w
(nazw a zak ładu  pracy)

na czas trzym iesięczny okres próbny *v a po jego upływio na czas n ieograniczony
(np. siedm iodniow y okres p róbny, a po jego upływ ie na cżas n ieograniczony ; na czas ściśle oznaczony tj. do dnia itp .)  — —

B ib lio tek arzai powierzam obowiązki
■* ' (wym ienić ro d za j czynności) ■ .

Do pracy należy zgłosić się w dniu .,.'1....si.ę;rphi.a  ...'1.9 .6 8  r *

W czasie trwania umowy o pracę będzie Obywatel/ka otrzymywał/a wynagrodzenie płatne z 1 góry — z- clolu*)

W sposób i na warunkach przewidzianych w  r o z p o r z ą d z e n i u  R ad y  M i n i s t r ó w z  .d n i.& . 2 7 . 0 gA 1 9 6 6  i  

v/ s p r a w i e  u p o s a ż e n i a  s ł u ż b y  b i b l i o t e c z n e j  / D z . U aK r , 3 7 » p o z « 2 2 5  z  1 9 6 6  r !, /
(powołać się na odnośny układ zbiorow y pracy , regulam in p racy  itp .) •

a mianowicie: JL».±QO t ~ 2L ./s.ł.Q vm le....s2 .Q .ty .C .b ....;...jM en...ty .siąc...£tQ .V ...’n iG S i.ę .c :sn i£ ...b r-u i-to
(wym ienić grupą, stawkę iub .kw o tę  w ynagrodzenia, dodatk i, praw o do prem ii itp .) . ,

*) N iepotrzebne skreślić.
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Prawo Obywatela/ki do:uflo,pu unormowane jest przepisami ustawy z dnia -16 moja 1922 r. o urlopach dla praco­
wników zatrudnionych przemyśle i handlu (Dz. U. z 1'949 i. Nr 47, poz. 365 z późniejszymi zmianami), zaś 
obowiązki pracownicze ustalone są w układzie zbiorowym pracy, w regulaminach pracy i instrukcjach normują­
cych wykonywanie pracy. . ! ^

Do stosunku pracy,'potwierdzonego niniejszym pismem, mają poza tym zastosowanie przepisy rozporządzeni i 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 16 marca 1928 r. o Umowie o pracę robotnikow (Dz. • U. Nr 35, poz. 324
z późniejszymi zmianami) układu zbiorowego “p -~y z dnia ............................... .......  oraz inne obowiązujące w tym
względzie przepisy i normy prawne. | S EKRETAS Z

t y  P r e z y d iu m  M t H

/

Potwierdzając odbiór pisma o zawarciu um ow y o pracę, oświadczam , że znane mi są przepisy dekr. z dn. 26. A. 
1949 r o .ochronie tajem nicy państwowej i służbowej. (Dz. U. Nr 55, poz. 457) oraz sankcje karne, grożące za 
naruszenie tych  przepisów. ‘ • c ." ~ ,v . . .
R ównocześnie stwierdzam, że,przyjm uję do w iadom ości treść zarządzenia __........................................... .............

(podpis składającego oświadczenie) (podpis przyjm ującego oświadczanie)

J3\.'

Potw ierdzenie zaw arcia um ow y o p racę z pracownikiem  
fizycznym  w zakładach p racy  n ie ŁędącycU urzędam i idaw ny Os-22)

Stwierdzam, że pracownik zgłosił się d o  objęcia

- -pracy w dniu .....

CW D -  Os-14 -  Z a m , 1833/F

(pieczątka i podpis) 1 

W ra k  - 1277 -  4.650 b3. & 100 k .  -  P iśm . 7 k il 60 g , A l  -  30.10. 53
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M U Z E U M  P O M O R Z A  Ś R O D K O W E G O
O D D Z I A Ł  A R C H E O L O G I C Z N Y * K O S Z A L I N * U L A R M I I  C Z E R W O N E J  5 3 - T E L  W O

K o s z a l i n ,d n ia  12.111*1969 r

Z a ś w i a d c z e n i e

Obywatelka K rystyna K lim czak p racow ała  w t u t e j s z e j  i n s t y t u c j i  
d oryw czo , okresowo -  w s e z o n ie  l e t n im ,  p e ł n i ą c  ob o w ią zk i pomocnika 
m uzealnego,, Ze swych zadań wywiązywała s i ę  wzorowo z pełnym zaangaż  
waniem r e a l i z u j ą c  za d an ia  s łu ż b o w e ? n adzw yczaj zd yscyp lin ow an a  i  
sum ienna, zysk& ła s o b ie  w y so k ie  u zn an ie  z w ie r z c h n ic tw a  oraz  w sp ó ł -  
pracowników.-~

W I C E D Y R E K T O R
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CENTRUM USTAWICZNEGO KSZTAŁCENIA BIBLIOTEKARZY
W WARSZAWIE

Z A Ś W I A D C Z E N I E

UKOŃCZENIA KWALIFIKACYJNEGO 
KURSU BIBLIOTEKARSKIEGO

Ob.
/*urodzon^t- dnia

woj. był ą  w roku 19 . 0 .  uczestnikiem

kwalifikacyjnego kursu bibliotekarskiego, który ukończył.^.. z wynikiem pozy­

tywnym.

Na podstawie § 2 pkt 6 zarządzenia n r 115 M inistra Kultury i Sztuki z dnia 

24 października 1970 r. (Dz. Urz. MKiS Nr 11 poz. 75) — ukończenie n iniejsze­

go kursu jest rów norzędne z uzyskaniem  w ykształcenia na poziomie studium 

bibliotekarskiego, wym ienionego w załączniku n r 3 do rozporządzenia Rady 

M inistrów z dnia 16 sierpnia 1974 r. (Dz. U. Nr 30 poz. 176).

Warszawa, dnia A b jo ... 19 A L  r.

Nr
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p

Program  kursu obejm ował następujące przedm ioty:

L.p. Przedmiot Liczba godzin

1 . Bibliotekoznawstwo //*?

2. Inform acja naukow a i bibliografia

3. Książka i biblioteka w środowisku h ę

4. Literatura piękna h a

Razem A & O

Dyrektor 
Centrum Ustawicznego 

Kształcenia/Bibliotekarzy

31



*
Program  kursu obejm ow ał następujące przedmioty:

L.p. Przedm iot Liczba godzin

1 . Bibliotekoznawstwo

2. Inform acja naukow a i bibliografia

3. Książka i biblioteka w środowisku h ę
4. Literatura piękna h l

Razem A & O

Dyrektor 
Centrum Ustawicznego
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RZECZPOSPOLITA POLSKA

LEGITYMACJA

Nr 64-99-80

Warszawa

dnia 7 kwietnia 1999 r.

POSTANOWIENIEM 

z dnia 7 kwietnia 1999 r.

Pani K LIM C ZA K  

Krystyna c. Stanisława

odznaczona została

"MEDALEM ZA WARSZAWĘ 
1939-1945”

PREZYDENT 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

£ A \ A a

A lek san d e r K w aśn iew sk i
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SIŁY ZBROJNE 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

P R E Z Y D E N T  
R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  P O L S K I E J

m ianował

nie będącego w czynnej służbie wojskowej

sierz. Krystynę KLIMCZAK c. Stanisławą

na stopień

PODPORUCZNIKA WOJSKA POLSKIEGO 

, 22 maja 2000r.z d n iem ....................................................................................................................

Gdańsk, 04.08.2000r.
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Kol. K r y sty n a  K lim czak
0 0 9 4 1 8  

Nr leg. SZZAK wyd. dn.

Została przyznana 
Odznaka - Wyróżnienie

Nr 2987 
„Za wkład pracy społecznej 

w Światowym Związku Żołnierzy AK 
poświęconej etosowi Armii Krajowej"

1 6 . 0 9 . 2 0 0 2
W-wa, dn. Prezes ŚZŻAK

53



54



w G,q W A

- 1 3 -

Po naszym tragicznym wrześniuW opaganda niemiecka głosiła na cały 
świat, że kampania w Polsce zakończyła się w 1 7 dni, czasem przedłuża­
jąc ten okres do trzech tygodni, względnie do upadku Warszawy, to jest 
do 28 września. Przechwałki te niiałyyia celu pomniejszenie znaczenia 
polskiego oporu i dodanie chwały niemieckiemu orężu.

Można było cały świat okłamać, mówiąfc, że kampania w Polsce trwała 
tylko trzy tygodnie, nie dało się to jednak uczynić z żołnierzem niemiec­
kim, który najlepiej wiedział, jak długo trwteły walki i do kiedy armia 
polska stawiała zorganizowany opór \

Sięgnijmy więc do niemieckiego „DziennikArozkazów wojskowych" 
(Heeres -  Verordnungsblatt). To oficjalne wydawiictwo naczelnego do­
wództwa wojska niemieckiego z dnia 2 styczni^  1940 roku reguluje 
sprawę wpisywania udziału w kampanii polskiej 193 \ro k u  do książeczek 
wojskowych i podaje chronologicznie ważniejsze birWy i działania po­
szczególnych armii. \

W końcowym rozdziale „Dziennik” wymienia jak<\ ostatnią bitwę 
,.Kock -  Adamów”, która trwała od 2 do 7 października. Podane jest wy­
raźnie, że kampania w Polsce trwała od 1 września do Apaździernika 
1939 r. („Feldzug gegen Polen 1 IX 1939 bis 7 X 1939”). paździer­
nika rozpoczęła się akcja okupowania Polski („EinsatA bei der 
Besatzungstruppe in Polen ab 8.10.1939”). \

Dokument ten ustala oficjalną datę niemiecką zakończenia loampanii 
w Polsce. Kampania w Polsce trwała 37 dni!

Mój sierpień 1944 r.
Minęła właśnie 58 rocznica Powstania Warszawskiego i dlatego chcę 

się podzielić moimi wspomnieniami z tamtych dni.
Należałam do Hufca Śródmieście II. Drużyna nasza „Młody Las” była 

szkolona pod kątem czekających nas zadań. Każda z nas miała już za sobą 
tę wspaniałą szkołę harcerskiego życia Przygotowywano nas do służby 
łącznościowej, sanitarnej, opieki nad dzieckiem i ludnością cywilną. 
Uczono stawiać czoła różnym sytuacjom i niebezpieczeństwom.
W czasie okupacji przechodziłyśmy pełne przeszkolenie harcerskie. 
Zbiórki odbywały się systematycznie Do nas należał tzw. mały sabotaż, 
tzn. źle wykonywać pracę (te, które pracowały), ostrzeganie przed aresz-

U i  j j o £
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w
aniam

i, 
podrzucanie 

ulotek 
i gazetek, 

przenoszenie 
dokum

entów
, 

broni, 
pieniędzy, 

dokarm
ianie 

i przeprow
adzanie 

Żydów 
na 

punkty 
kontaktow

e, 
ale 

także 
kładziono 

nacisk 
na 

rozw
ój 

w
artości patriotycznych.

Nasza 
drużynow

a 
hm 

I. 
Kisielnicka 

była 
świetnym

 
organizatorem

, 
do­

skonałym
 

psychologiem
, 

odw
ażna, 

nam 
m

łodym
 

im
ponow

ała 
w

ew
nętrz­

nym 
spokojem

, 
dojrzałością. 

W
ym

agała 
od 

nas 
bezw

zględnego 
zdyscy­

plinow
ania 

i 
posłuszeństw

a, 
bo 

jak 
m

ogło 
być 

inaczej. 
I 

to 
zostało 

w 
nas 

do 
dziś 

i 
m

im
o 

znikom
ych 

chw
il 

radości 
byłyśm

y 
dum

ne, 
że 

w 
nas 

w
ie­

rzą, 
że 

tkw
i 

w 
nas 

ta 
harcerska 

siła 
nie 

do 
pokonania. 

Każda 
z 

nas 
m

iała 
swój 

pseudonim
, ja 

- 
„M

ró
w

k
a”.

Pam
iętam

, 
że 

chyba 
w 

r. 
1943 

m
iałyśm

y 
zorganizow

any 
obóz 

w 
Św

idrze 
z 

pełną 
harcerską 

obrzędow
ością. 

Były 
zbiórki, 

apele, 
biegi, 

zdobyw
anie 

spraw
ności 

i 
stopni, 

ogniska. 
Ja 

pełniłam
 

funkcję 
oboźnej. 

Ułożyłyśm
y 

też 
hym

n 
naszej 

drużyny 
(przytaczym

 
tak, jak 

pam
iętam

):

Niech 
szum

ią 
drzew

a 
w 

takt 
naszej 

m
elodii 

niechaj 
się 

śm
ieje 

z 
nam

i cały 
las 

niech 
dźw

ięczy 
echo, że 

światem
 

idą 
m

łodzi 
że 

nam 
do 

czynu 
w

reszcie 
nadszedł 

czas.

Spod 
naszych 

stóp 
skry 

sypią 
się 

zuchw
ale, 

a 
z 

naszych 
serc 

w
ytryska 

m
arzeń 

rój 
idziem

y 
w 

życie 
ku 

Polski przyszłej 
chw

ale 
gotow

e 
dla 

niej 
najkrw

aw
szy 

złożyć 
znój.

Jednością 
silne 

tą 
co 

się 
nie 

złam
ie 

w
słuchane 

w 
poszum

 
skrzydeł 

orlich 
piór 

my 
w

yciągam
y 

do 
czynu 

nasze 
ram

ię 
nasz 

w
ielki Dom 

budujem
 

aż 
do 

chm
ur.

D
łonie 

w 
kilofy 

nam 
uzbroić 

trzeba 
m

ocarnym
 

dźwiękiem
 

głosić 
czynu 

zew
 

że 
chcem

y 
Gm

ach 
nasz 

budow
ać 

po 
szczyt 

nieba 
dla 

niego 
chcem

y 
w

szystką 
oddać 

krew
.

Od 
strzech 

w
ieśniaczych, pól, sosnow

ych 
borów

 
niech 

bije 
w 

niebo 
nasz 

radosny 
śpiew

 
od 

m
iast 

do 
w

si, do 
czarnych 

hen 
ugorów

 
budujem

 
tw

órczo 
- 

rów
naj 

w 
prawo 

szyk!

W
iadom

o 
było, 

że 
pow

stanie 
w

ybuchnie, 
ale 

kiedy 
- 

czekałyśm
y, 

bo 
nam 

m
łodym

 
harcerkom

, 
bardzo 

dobrze 
przygotow

anym
 

do 
sw

oich 
zadań 

i 
obow

iązków
, 

w
ydaw

ało 
się 

prostym
 

m
óc 

się 
spraw

dzić 
w 

w
alce. 

Nie 
zdaw

ałyśm
y 

sobie 
spraw

y 
co 

nas 
czeka, jaki trud, 

ogrom
 

pośw
ięcenia 

i 
pracy, 

niebezpieczeństw
o. 

N
ikt 

o 
tym 

nie 
m

yślał, 
bo 

to 
m

łodość 
i 

entuzjazm
 

spraw
iały, 

że 
każda 

chciała 
sw

oim
i 

um
iejętnościam

i 
udow

odnić 
m

iłość 
do 

O
jczyzny 

\ w
reszcie 

stanąć 
w 

jej 
obronie.

W
iosną 

1943 
r. zostałam

 
zaprzysiężona 

jako 
żołnierz 

A
rm

ii 
K

rajow
ej. 

W
reszcie 

1 
sierpnia 

1944 
r. 

godz. 
1

7
°°. 

Zgodnie 
z 

rozkazem
 

udaw
ałam

 
się 

do 
sw

ojego 
punktu 

sanitarnego 
z 

Pańskiej 
na 

ul. 
D

obrą, 
do 

Szarego 
Dom

u 
Sióstr 

U
rszulanek. 

Ulice 
były 

jakieś 
inne, 

niew
arszaw

skie, 
dziw

nie 
ciche, 

z 
zupełnie 

jaw
nie 

idącym
i 

m
łodym

i 
chłopcam

i 
w 

w
ojskow

ych 
butach, 

z 
w

ypchanym
i, 

odstającym
i 

kieszeniam
i. 

Ale 
z 

chw
ilą 

w
ybuchu 

pow
stania 

ulice 
zaroiły 

się 
ludźm

i. W
szyscy 

się 
ściskali, 

całow
ali, śpiew

ali, 
płakali, 

patrząc 
na 

biało-czerw
one 

sztandary. 
Nikt 

nie 
zdaw

ał 
sobie 

spraw
y, 

co 
go 

czeka, jak 
długo 

będzie 
to 

trw
ało. 

W
ierzyliśm

y 
w 

szybkie 
zw

ycięstw
o 

i upragnioną 
w

olność 
ukochanej 

O
jczyzny 

za 
2 

- 
3 

dni.
M

ój 
punkt 

sanitarny 
to 

w
łaściw

ie 
był 

szpitalik. 
D

oskonale 
przygotow

any 
i um

iejscow
iony, gdyż 

dojścia 
do 

niego 
były 

z 
trzech 

stron, 
co 

bardzo 
ułatw

iało 
w

szelkie 
ruchy 

pow
stańcom

.
N

ajtrudniejsza 
była 

pierw
sza 

noc 
pow

stańcza. 
Św

ist 
kul, 

w
ybuchy 

pocisków 
i już 

pierw
si 

ranni 
i 

zabici, 
a 

przecież 
pierw

szy 
strzał 

zaw
sze 

w
yw

ołuje 
strach. 

Później 
człow

iek 
się 

z 
tym 

osw
aja, 

po 
prostu 

nie 
m

a 
czasu 

na 
m

yśl o 
jakim

kolw
iek 

zagrożeniu.
Dla 

m
ojego 

punktu 
sanitarnego 

najgorszym
 

złem 
był 

gm
ach 

U
niw

ersy­
tetu 

W
arszaw

skiego, 
pod 

którego 
byliśm

y 
ciągłym

, 
bezpośrednim

 
ostrzałem

, 
a 

pow
stańcom

 
m

im
o 

parokrotnych 
ataków 

nie 
udało 

się 
go 

odbić. 
Pow

odem
 

była 
m

.in. 
pow

iślańska 
elektrow

nia, 
m

ieszcząca 
się 

po 
drugiej 

stronie 
naszego 

punktu 
sanitarnego. N

iem
cy 

chcieli 
pozbaw

ić 
nas 

prądu. Ciągle 
ich 

ataki 
kończyły 

się 
fiaskiem

. Bronili jej 
żołnierze 

z 
grupy 

Krybara. 
M

im
o 

w
ielkich 

strat 
obronili 

ją, 
ale 

rannych 
i 

zabitych 
ciągle 

przybyw
ało. 

O
lbrzym

ią 
grozę 

i 
śm

ierć 
siali 

tzw
. 

ptasznicy 
(tak 

nazyw
ani 

przez 
nas) 

- 
byli 

to 
N

iem
cy 

strzelający 
z 

ukrycia, 
z 

okien 
dom

ów
, 

ze 
strychów 

do 
żołnierzy, 

przekradających 
się 

ludzi, tych, którzy 
w

alczyli lub 
nieśli pom

oc 
innym

.
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Ju
ż 

w 
pi

er
ws

zy
m

 
ty

go
dn

iu
 

po
w

st
ał

a 
ko

ni
ec

zn
oś

ć 
bu

do
w

y 
ba

ry
ka

d,
 

tu
ne

li,
 a

by
 

nie
 

us
ta

ła
 

łą
cz

no
ść

. 
Po

m
ag

al
i 

w
sz

ys
cy

, 
ca

ły 
lud

 
W

ar
sz

aw
y 

by
ł 

z 
na

m
i. 

W 
ten

 
sp

os
ób

 
po

w
st

ał
 

og
ro

m
ny

 
la

bi
ry

nt
 

pr
ze

jś
ć 

po
dz

ie
m

ny
ch

. 
Zn

ów
 

m
us

ie
liś

m
y 

ze
jść

 
do

 
po

dz
ie

m
ia

.
Za

cz
ęł

y 
się

 
pi

er
w

sz
e 

po
ża

ry
. 

N
os

iły
śm

y 
wo

dę
 

z 
je

dy
ne

j 
do

st
ęp

ne
j 

na
m

 
st

ud
ni

, 
nie

 
lic

zą
c 

się
 

z 
ni

eb
ez

pi
ec

ze
ńs

tw
em

. 
Ro

bi
ły

śm
y 

to 
pr

ze
w

aż
ni

e 
no

cą
, 

ki
ed

y 
by

ła 
go

rs
za

 
w

id
oc

zn
oś

ć.
Z 

ka
żd

ym
 

dn
iem

 
pr

zy
by

w
ał

o 
ra

nn
yc

h 
i 

ci
er

pi
ąc

yc
h.

 
Ni

e 
um

ia
ła

by
m

 
ch

oć
by

 
w 

pr
zy

bl
iż

en
iu

 
po

da
ć 

ich
 

lic
zb

y.
 U

tk
w

ił 
m

i 
w 

pa
m

ię
ci

 d
zi

eń
, 

ki
ed

y 
N

ie
m

cy
 

zb
om

ba
rd

ow
al

i 
ko

śc
ió

ł 
na 

ul
. 

ks
. 

Si
em

ca
, 

w 
kt

ór
ym

 
sc

hr
on

ili
 

si
ę 

lu
dz

ie
. 

Tr
ze

ba
 

by
ło

 
ich

 
od

ko
py

w
ać

, 
ch

ow
ać

 
za

bi
ty

ch
, 

op
at

ry
w

ać
 

ra
nn

yc
h,

 
op

an
ow

ać
 

po
w

st
ał

y 
za

m
ęt

, 
st

w
or

zo
ny

 
pr

ze
z 

zs
zo

ko
w

an
yc

h 
i 

w
ys

tr
as

zo
­

ny
ch

 
lu

dz
i, 

po
gu

bi
on

e 
i w

ys
tr

as
zo

ne
 

dz
ie

ci
.

N
ik

t 
wt

ed
y 

nie
 

lic
zy

ł 
go

dz
in

 
pr

ac
y,

 
nie

 
cz

ek
ał

 
od

po
cz

yn
ku

. 
Gd

zi
e 

i j
ak

 
się

 
da

ło 
trz

eb
a 

by
ło

 
tro

ch
ę 

od
sa

pn
ąć

 
i 

z 
no

wą
 

en
er

gi
ą 

pr
zy

st
ąp

ić
 

do
 

da
ls

ze
j 

pr
ac

y,
 

a 
pr

ze
ci

eż
 

trz
eb

a 
też

 
by

ło
 

po
m

óc
 

w 
pr

zy
go

to
w

an
iu

 
po

si
łk

u 
dla

 
w

al
cz

ąc
yc

h 
żo

łn
ie

rz
y,

 a 
ta

kż
e 

za
op

at
rz

yć
 

ich
 

w 
w

od
ę.

By
ło

 
co

ra
z 

ci
ęż

ej
. 

Na
sz

a 
st

ud
ni

a 
po

d 
cią

gł
ym

 
os

tr
za

łe
m

. 
O

ca
la

łe
 

pi
w

ni
ce

 
by

ły 
je

dy
ny

m
 

sc
hr

on
ie

ni
em

 
lu

dn
oś

ci
. 

Ży
w

no
śc

i 
co

ra
z 

m
ni

ej
. 

A 
je

dn
ak

 
lu

dz
ie

 
tr

w
al

i. 
Ch

yb
a 

wi
ar

a 
w 

zw
yc

ię
st

w
o,

 
po

m
sz

cz
en

ie
 

ko
go

ś 
bl

is
ki

eg
o 

do
da

w
ał

a 
im 

si
ł. 

Kt
ór

ej
ś 

no
cy

 
w

dr
ap

ał
am

 
się

 
jak

 
m

og
ła

m
 

na
jw

yż
ej

 
i 

za
m

ar
ła

m
. 

M
oj

a 
uk

oc
ha

na
 

W
ar

sz
aw

a 
ca

ła 
w 

og
ni

u,
 

dy
m

ie
, 

hu
ku

 
st

rz
ał

ów
, 

ale
 

w
ie

rz
ył

am
, 

że 
my

 
w

yt
rw

am
y,

 
nie

 
po

dd
am

y 
si

ę,
 

zw
yc

ię
ży

m
y 

- 
tak

 
sil

na
 

by
ła 

w 
na

s 
w

ia
ra

.
W

al
cz

yl
iś

m
y 

w 
os

am
ot

ni
en

iu
. 

W
yc

ze
rp

yw
ał

a 
się

 
am

un
ic

ja
, 

le
ki

, 
ży

w
no

ść
. 

Ile
ż 

ra
do

śc
i 

i 
sił

 
da

ł 
nam

 
pi

er
w

sz
y 

zr
zu

t 
na

sz
eg

o 
bo

ha
te

rs
ki

eg
o 

lo
tn

ik
a.

 
Ni

es
te

ty
 

za
ko

ńc
zo

ny
 

jeg
o 

bo
ha

te
rs

ką
 

śm
ie

rc
ią

. 
W

sz
ys

cy
 

je
dn

ak
 

w
ie

rz
yl

i 
w 

zw
yc

ię
st

w
o.

Ka
żd

y 
z 

na
s 

w
yn

ió
sł

 
z 

Po
w

st
an

ia
 

sw
ój

 
wł

as
ny

 
ze

sta
w 

ob
ra

zó
w

. 
Ja 

te
ż.

 
Ni

gd
y 

nie
 

za
po

m
nę

 
pi

er
ws

ze
go

 
ze

tk
ni

ęc
ia

 
ze 

śm
ie

rc
ią

. 
Pr

zy
ni

es
io

no
 

na 
pu

nk
t 

cię
żk

o 
ra

nn
eg

o 
(z 

od
st

rz
el

on
ym

 
pł

uc
em

) 
żo

łn
ie

rz
a.

 
M

im
o 

w
sz

ec
hs

tr
on

ne
j 

po
m

oc
y 

- 
zm

ar
ł. 

By
łam

 
pr

ze
ra

żo
na

. 
Pó

źn
ie

j 
ta

ki
ch

 
w

yp
ad

kó
w

 
by

ło 
ba

rd
zo

 
du

żo
, 

że 
w

ła
śc

iw
ie

 
wi

nn
am

 
się

 
do 

nic
h 

pr
zy

zw
yc

za
ić

, 
je

dn
ak

 
nie

 
m

og
ła

m
. 

Ka
żd

y 
pr

zy
pa

de
k 

by
ł 

in
ny

, 
ch

oć
 

tak
 

sa
m

o 
tr

ag
ic

zn
y.

 N
a 

m
oi

ch
 

rę
ka

ch
 

zm
ar

ł 
ch

ło
pc

zy
k 

m
oż

e 
sz

eś
ci

ol
et

ni
 r

an
io

ny
 

gr
an

at
ni

ki
em

. 
Ni

e 
um

iał
am

 
wc

zu
ć 

się
 

w
 

tia
ge

di
ę 

m
at

ki
 (

oj
ci

ec
 

w
al

cz
ył

 
po 

st
ra

cie
 

je
dy

ne
go

 
dz

ie
ck

a)
. 

By
w

ał
y 

też
 

in
ne

 
sy

tu
ac

je
. 

Pr
zy

ni
es

io
no

 
ch

ło
pa

ka
 

m
oż

e 
18

-l
et

ni
eg

o,
 

ba
rd

zo
 

cię
żk

o 
ra

nn
eg

o.

zł
ap

an
eg

o 
na 

kr
ad

zi
eż

y.
 W 

pi
er

w
sz

ej
 

ch
w

ili
 p

ow
st

ał
 

we
 

m
ni

e 
bu

nt
, 

bo 
jak

 
to

 
-j

ed
en

 
w

al
cz

y,
 

a 
on 

kr
ad

ni
e,

 
lec

z 
ob

ow
ią

ze
k 

pr
ze

w
aż

ył
. 

Tr
ze

ba
 

ud
zi

el
ić

 
po

m
oc

y.
W 

ko
ńc

u 
sie

rp
ni

a 
do

st
ała

m
 

ro
zk

az
 

pr
ze

jś
cia

 
do 

po
m

oc
y 

pr
zy

 
ew

ak
ua

cj
i 

ra
nn

yc
h 

i 
ch

or
yc

h 
z 

pa
lą

ce
go

 
się

 
sz

pi
ta

la
 

na 
ul

. 
Ko

pe
rn

ik
a.

 
W

yn
os

iło
 

si
ę 

ch
or

yc
h 

jak
 

się
 

da
ło 

i 
w 

cz
ym

 
ty

lk
o 

by
ło

 
to 

m
oż

liw
e.

 
Sz

ło 
się

 
ul

ic
ą 

po
pr

ze
dn

io
 

po
dm

in
ow

an
ą 

pr
ze

z 
N

ie
m

có
w

, 
w

yz
na

cz
on

ym
 

pr
ze

z 
po

w
st

ań
có

w
 

tr
op

em
, 

ale
 

ka
żd

y 
źle

 
po

st
aw

io
ny

 
kr

ok
, 

za
ch

w
ia

ni
e 

gr
oz

iło
 

śm
ie

rc
ią

 
Ni

e 
by

ło
 

cz
as

u 
na 

za
st

an
aw

ia
ni

e 
się

, 
lic

zy
ła

 
się

 
sz

yb
ka

 
i 

sp
ra

wn
a 

po
m

oc
. 

Tr
ud

no
 

m
i 

za
po

m
ni

eć
 

dz
ie

w
cz

yn
kę

 
(m

oż
e 

14
-l

et
ni

ą)
, 

kt
ór

a 
by

ła 
po 

op
er

ac
ji 

w
yr

os
tk

a 
ro

ba
cz

ko
w

eg
o,

 
a 

te
ra

z 
st

ra
sz

liw
ie

 
po

pa
rz

on
a,

 
ze 

sp
al

on
ym

i 
w

ło
sk

am
i, 

zn
al

az
ła

 
się

 
w 

ob
lic

zu
 

śm
ie

rc
i. 

Co
 

on
a 

za
w

in
iła

"7 
Tr

zy
m

ał
a 

m
ni

e 
ku

rc
zo

w
o 

za
 

rę
kę

, 
pr

os
zą

c,
 ż

eb
yj

ej
 

nie
 

zo
st

aw
ia

ć,
 a 

ja 
by

łam
 

zu
pe

łn
ie

 
be

zr
ad

na
. 

M
us

ia
ła

m
 

iść
, 

bo 
wś

ró
d 

pł
om

ie
ni

 c
ze

ka
li 

in
ni

.
Na

de
sz

ło
 

na
jg

or
sz

e.
 N

ie
m

cy
 

bo
m

ba
rd

uj
ą 

be
zk

ar
ni

e.
 

Pr
ze

no
si

m
y 

pu
nk

t 
do 

pi
w

ni
cy

, 
ale

 
pr

ac
a 

nie
 

us
ta

je
, 

by
ło

 
jej

 
co

ra
z 

w
ię

ce
j. 

Ni
em

cy
 

za
bl

ok
o­

w
al

i 
ka

na
ły

 
bu

rz
ow

e,
 

pr
ze

st
ał

a 
dz

ia
ła

ć 
ka

na
liz

ac
ja

. 
M

no
żą

 
się

 
ch

or
ob

y,
 

za
tr

uc
ia

, 
w

zr
as

ta
 

ju
ż 

te
ra

z 
pa

ni
ka

.
1 

to 
by

ł 
ni

eu
bł

ag
an

y 
ko

ni
ec

 
Po

w
iś

la
 

- 
7 

w
rz

eś
ni

a.
Ze

w
sz

ąd
 

w
yc

ho
dz

ą 
lu

dz
ie

 
um

ęc
ze

ni
 

do 
gr

an
ic

 
w

yt
rz

ym
ał

oś
ci

, 
ale

 
ja

 
nie

 
sł

ys
za

ła
m

, 
że

by
 

kt
ok

ol
w

ie
k 

żą
da

ł 
ka

pi
tu

la
cj

i 
- 

ta 
ich

 
m

ęk
a 

ok
az

ał
a 

si
ę 

da
re

m
na

. 
Le

cz
 

lu
dz

ie
 

nie
 

w
ie

dz
ie

li,
 

co 
ich

 
je

sz
cz

e 
cz

ek
a.

 
Te

ra
z 

pr
aw

dę
 

zn
a 

ka
żd

y.
 

W
śr

ód
 

ru
in

, 
og

ni
a,

 
dy

m
u,

 
st

rz
ał

ów
, 

be
z 

w
od

y,
 

ży
w

no
śc

i, 
lek

ów
 

w
ęd

ru
ją

 
w

yc
ze

rp
an

i 
w 

ni
ez

na
ne

 
- 

do 
ob

oz
u 

w 
Pr

us
zk

ow
ie

, 
sk

ąd
 

da
le

j 
do 

N
ie

m
ie

c.
Te

 
63 

dn
i, 

m
im

o 
ci

ąg
łe

go
 

za
gr

oz
en

ia
 

śm
ie

rc
ią

, 
gł

od
u,

 
ci

er
pi

eń
, 

be
z 

wo
dy

 
i ż

yw
no

śc
i, 

nie
 

w
yw

oł
ał

y 
w 

na
s 

zn
ie

ch
ęc

en
ia

, 
nie
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PODZIĘKOWANIE
dla firmy pogrzebowej “Dąbek” 

za pomoc w organizacji pogrzebu 
naszej matki, babci i teściowej 

Wandy Sosnowskiej - 
składa Jej rodzina. 

Dziękujemy, że w tak trudnych chwilach 
firma ta widzi nie tylko klienta, 

ale również człowieka.

Wspomnienie z Powstania
STAJEMY DO WALKI O WOLNOŚĆ...
Warszawskie dzieci pójdziemy w bój,
Za każdy kamień twój stolico damy krew.
Warszawskie dzieci pójdziemy w bój,
Gdy padnie rozkaz twój, poniesiem wrogom gniew.

Tak śpiewaliśmy. Rozkaz padl!
Właśnie 1 sierpnia tego roku mija 60 lat od jego  

wykonania. Wtedy daliśm y dowód, ja k  bardzo  
pragniemy wolnej, umiłowanej ojczyzny, że jest to 
nasze najważniejsze zadanie, cel naszego życia.

Dziś my już starzy, siwi ludzie. Gdy zbliżają się dni 
sierpniowe, przeżywamy tamte dni jakby od nowa. Jak 
to się stało, że przeżyliśmy tamtą gehennę, bo tak z per­
spektywy lat o tym myślę.

Wtedy byliśmy młodzi, pełni zapału, energii, chęci 
zniszczenia wroga, rządni wolności. Nie myśleliśmy
0 niebezpieczeństwie, umieliśmy szybko podejmować 
ryzyko, O tej postawie zdecydowało przede wszystkim 
wychowanie nas, młodych ludzi, w głębokiej mołości 
Ojczyzny. Było to zasługą rodziny, harcerstwa, szkoły. 
Stworzyliśmy wtedy największą na świecie podziemną 
armię. Doświadczona kadra bardzo dobrze przygoto­
wała nas do zadań wojennych.

Wreszcie godzina “W”. Nareszcie.! Teraz możemy 
wykazać się swoimi umiejętnościami. Z miejsca nastę­
pują pierwsze natarcia naszych żołnierzy. Zdobywają 
Pocztę Główną, gmach Państwowej W ytwórni 
Papierów Wartościowych, Elektrownię na Powiślu, 
Dworzec Pocztowy, Arsenał, Pałac Mostowski. Trwają 
zacięte walki o każdą dzielnicę, ulicę, dom, szkołę.

Powołano komisarycznego prezydenta Warszawy. 
Rusza drukarnia prasy powstańczej, działa poczta 
harcerska. Nadaje audycje radio “B łyskawica” 
Szpitale i punkty sanitarne są w pełnym pogotowiu.

Niemcy uderzają z pełną siłą. Wprowadzają do walki 
samoloty i czołgi. Wykorzystują ludność cywilną jako  
“żywe tarcze”. Uruchamiają obóz przejściowy w Prusz­
kowie przeznaczony dla wypędzonej ludności Stolicy, 
po selekcji wywożonej do Niemiec. “Czarna sobota” na 
W oli-to początek nowych egzekucji ludności.

Jest wielu zabitych i rannych. Z niektórych obiektów 
musimy się wycofać z powodu braku broni. Dla utrzy­
mania łączności między dzielnicami budujemy tunele
1 barykady, uruchamiamy przejścia kanałami.

Szpitale i punkty sanitarne przepełnione. Pomocy 
udziela się zawsze i wszędzie. Ale my żyjemy i wal­
czymy dalej. Bronimy stolicy. Czekamy na odzew 
Aliantów. Docierają pierwsze zrzuty. Niestety, tylko 
mała część broni dostaje się w nasze ręce. Akcje te 
często kończą się śmiercią bohaterskich lotników.

Mimo wielkiego poświęcenia coraz trudniej jest 
bronić zajętych pozycji. Nie ma już wolnych miejsc na 
chowanie zabitych. Robi się groby zbiorowe. Coraz 
częściej brakuje broni, wody, żywności, lekarstw.

Niemcy blokują kanały. Nie działa kanalizacja i ścieki 
zalewają piwnice w których schronili się ludzie. Ale 
żołnierze nadal nie myślą o składaniu broni. Wolność 
jes t przecież tak blisko...

Ale gdy brakuje amunicji, przeciwnik działa prawie 
bezkarnie. Bombarduje, pali, rozstrzeliwuje ludność.

Nadchodzi wieczór 2 października - ustają działania 
wojenne w Warszawie. Po 63 dniach walki --cichnie 
wszystko. Kapitulacja. Ludność cywilna zostaje 
wypędzona z ukochanej stolicy. Powstańcy zostają 
uznani za regularne Wojsko Polskie. Zdają broń i węd­
rują do obozów jenieckich.

PHU “ELE]
HURT I DETAL AB1

- kable w pełnym

- osprzęt elektryczny 4' u1,
- włączniki i wyłączniki J;
- sprzęt oświetleniowy-  ̂

żyrandole, plafoniery, w  
kinkiety, lampki, J™

- grzejniki, grzałki,  ̂
pogrzewacze wody

- gniazda, dzwonki, żarówki 
energooszczędne od 11,98 zł

duży wybór - niskie ceny
ZAPRASZAM Y!

Ustka 
ul. Portowa 

"  tel. 814 79 99 
CZYNNE:

OD 8.00 DO 17.00 
W SOBOTY  

OD 9.00 DO 14.00

nr 40 /lip iec  2004 r.

Tym krótkim wspomnieniem, jako żołnierz Powstania, 
chcę oddać cześć żywym i hołd poległym.
Poległym chwała, wolność żywym.
Niech płynie w niebo dumny śpiew,
Wierzymy, że nam Sprawiedliwy 
Odpłaci za przelaną krew.

hm ppor. Krystyna Klimczak 
pseudonim “Mrówka”

W tekście przytoczono słowa pieśni “Warszawskie 
dzieci” Stanisława Ryszarda Dobrowolskiego..

3 maja 2004 w Ustce. W środku - autorka wspomnień
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REKLAMA Piątek.’20 sierpnia 2004 NaSZ Dziennik 7

O J E  P O W S T A N I E
Książka powstała na podstawie świadectw Czytelników 

„Naszego Dziennika  ” nadesłanych na apel redakcji.

Wspomnienia Czytelników  
s. 202
format: 20 ,5x14 ,5  cm

Te dni Powstania, mimo ciągłego zagrożenia 
śmiercią, nie wywołały w nas zniechęcenia. 
Nie zjawiły się żal ani gorycz. Przeciwnie, 
w miarę jak słabły nasze siły, wzmagała się 
zawziętość i wola zwycięstwa, za każdą ce­
nę. Kto wie, może to była obawa przed tym, 
że tyle przelanej krwi, tyle ofiar życia i cier­
pień — może pójść na marne?

Wiem jednak, że bohaterstwo uczestników 
Powstania Warszawskiego to nie był kaprys 
czy nagle olśnienie. Myśmy do Powstania 
podchodzili z wielką powagą. Poświęcenie 
w walce o wolność Ojczyzny było dla nas 
wręcz nakazem wewnętrznym.

■ Myślę, że każdy z nas, kto przeżył ten czas, 
f zachował go w pamięci na resztę życia.

W Innym -  coraz częściej trudno to zrozumieć.

Krystyna Klimczak 
„Mrówka”

K S I Ą Ż K Ę  M O Ż N A  Z A M A W I A Ć :  
F u n d a c j a  „ N a s z a  P r z y s z ł o ś ć ”  j 
Oddzia ł  w Szczecinku, ul. Klasztorna 16 i 
78-400 Szczecinek

t e I . ( 9 4 )  | ? j  II ( 0  ( ł i ,  62
KSIĄŻKI M OŻNA RÓWNIEŻ NABYĆ W  KSIĘGARNIACH: K R A K Ó W

V. ,v - . /\UirStarowiślna 49!
. /  31-038 Kraków ' 1

J  ■ • ’ teł. (12) 431 02 451"
fax (12) 43 1 06 51!:-

Uwaga!
Do ceny p u b l i k a c j i  

d o l i c i a m y  kosz t y  p r i e s y ł k i  
( p a c i k a  do l  kg -  9,50 i t ) .

41), fa< (94) 374 15 14
T O R U Ń

ul. Żwirki i Wigury 80 
87-100 Toruń 
te l./fax  (56) 610 81 17

W A R S Z A W A

al. Solidarności 83/89 
00-144 Warszawa 
tel. (22) 850 60 20 
fax (22) 850 60 00
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M O JE POWSTANIE

Już w pierwszych dniach Powstania konieczna stała się 
budowa barykad i tuneli, aby pod ich osłoną można było utrzy­
mać łączność z innymi dzielnicami. Budować pomagali wszy­
scy. Cały lud Warszawy był z nami. Wykorzystywano też ka­
nały burzowe. W ten sposób powstał cały labirynt podziem­
nych przejs'ć.

Wodę do picia i gaszenia pożarów nosiliśmy z jedynej do­
stępnej nam studni. Robiłyśmy to pod osłoną nocy, gdyż wtedy 
niebezpieczeństwo było mniejsze. Mimo większego zagrożenia 
czasem również w dzień musiałyśmy podkradać się do studni, 
aby zdobyć wodę dla rannych, których ciągle przybywało. Nie 
umiałabym nawet w przybliżeniu podać ich liczby.

Utkwił mi w pamięci dzień, kiedy Niemcy zbombardo­
wali kościół na ul. ks. Siemca. Schroniło się tam wiele ludzi. 
Trzeba było wydobywać ich z gruzów, opatrywać rannych, grze­
bać zabitych, szukać zagubionych dzieci. Nikt wtedy nie liczył 
godzin pracy, nie czekał odpoczynku. Trochę snu, gdzie i jak 
się dało, i znowu na służbę. Przecież trzeba było jeszcze pomóc 
przy gotowaniu posiłków dla żołnierzy i zaopatrzyć ich w wodę.

Walczyliśmy w osamotnieniu. Wyczerpywała się amuni­
cja, leki, żywność. Ileż radości i sił dał nam pierwszy zrzut 
z alianckiego samolotu, zakończony niestety śmiercią lotnika. 
Uwierzyliśmy, że jednak chcą nam pomóc, że zwycięstwo 
jest blisko.

Każdy z nas wyniósł z Powstania swój zestaw obrazów. 
Ja nigdy nie zapomnę pierwszego zetknięcia się ze śmiercią. 
Przyniesiono ciężko rannego żołnierza z przestrzelonym płu­
cem. Zmarł mimo natychmiastowej, wszechstronnej pomocy.

Ogarnęło mnie przerażenie. Później podobnych wypad­
ków było coraz więcej i właściwie powinnam się do nich przy­
zwyczaić. Jednak nie mogłam. Każdy przypadek był inny, cho­
ciaż tak samo tragiczny. Na moich rękach zmarł chłopczyk, może 
sześcioletni, raniony szrapnelem. Nie umiałam wczuć się w tra­
gedię matki, która straciła jedynego syna.

Był już trzydziesty dzień Powstania, kiedy dostałam roz­
kaz przejścia do pomocy przy ewakuacji rannych i chorych
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z palącego się szpitala przy ul. Kopernika. Wynosiło się ich jak 
się dało i na czym to było tylko możliwe. Szło się ulicą podmi­
nowaną uprzednio przez Niemców, wyznaczonym przez po­
wstańców tropem. Każdy źle postawiony krok, jakieś zachwia­
nie groziły śmiercią. Nie było czasu na zastanowienie się, li­
czyła się szybka i sprawna pomoc.

Trudno mi zapomnieć dziewczynkę, może czternastolet­
nią, która była po operacji wyrostka robaczkowego, a teraz 
straszliwie poparzona, ze spalonymi włosami, znalazła się 
w obliczu śmierci. Trzymała mnie kurczowo za rękę, prosząc, 
aby jej nie zostawiać. Byłam zupełnie bezradna. Musiałam iść, 
bo wśród płomieni czekali inni.

Nadeszły najgorsze dni. Niemcy bombardowali bezkar­
nie. Zablokowali też kanały burzowe, przestała działać kanali­
zacja. Mnożą się choroby i zatrucia, pojawiają się objawy pani­
ki. Nasza praca jednak nie ustaje, punkt sanitarny musieliśmy 
przenieść na niższą kondygnację.

W takich warunkach zastał nas 7 września -  dzień upad­
ku Powiśla. Zewsząd wychodzą ludzie umęczeni do granic 
wytrzymałości. Nie słyszałam jednak, aby ktokolwiek żądał 
kapitulacji. Ta ich męka okazała się daremna. Nie wiedzieli, 
co ich jeszcze czeka. Wśród ruin, ognia, dymów i odgłosu 
strzałów, bez żywności, wody i leków -  wędrują wyczerpani -  
do obozu w Pruszkowie. Później dalej, do Niemiec.

Te dni Powstania, mimo ciągłego zagrożenia śmiercią, nie 
wywołały w nas zniechęcenia. Nie zjawiły się żal ani gorycz. 
Przeciwnie, w miarę jak słabły nasze siły, wzmagała się zawzię­
tość i wola zwycięstwa, za każdą cenę. Kto wie, może to była 
obawa przed tym, że tyle przelanej krwi, tyle ofiar życia i cier­
pień -  może pójść na marne?

Wiem jednak, że bohaterstwo uczestników Powstania War­
szawskiego to nie był kaprys czy nagłe olśnienie. Myśmy do Po­
wstania podchodzili z wielką powagą. Poświęcenie w walce 
o wolność Ojczyzny było dla nas wręcz nakazem wewnętrznym.

Myślę, że każdy z nas, kto przeżył ten czas, zachował go 
w pamięci na resztę życia. Innym -  coraz częściej trudno to 
zrozumieć.
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F U N D A C J A
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK____________
^  ;  ■ ' ,v - 'O ' . - - 1 . . • - ' ■ l

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/archAK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń, dnia 4.10.2004 r.

q[2 I - Ct

Pani Krystyna Klimczak 

7 6 -2 7 0  Ustka ~

Szanowna Pani,

Bardzo dziękuję za list i informacje o ukazaniu się książki „Moje Powstanie” . 

Oczywiście bardzo interesuje nas ta pozycja zwłaszcza, że jest tam Pani wspomnienie. Proszę 

zatem choć o kserokopię Pani wspomnienia z tej książki.

Serdecznie Panią pozdrawiam i będę oczekiwać z radością na wiadomość od Pani.

z wyrazami szacunku 
Anna Wankiewicz

Dokumentalistka działu: Archiwum WSK
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F U N D A C J A
'Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek1 
87-100 Toruń, ul. W. Garbary 2 

fei.: 65-22-186, e-mail: archAK@um.torun pi
RFGON 870502736

Szanowna Pani,

Bardzo serdecznie dziękuję, że mimo problemów ze zdrowiem zechciała Pani 

odpowiedzieć na mój list. Dziękuję za fotografie, a także kopie dokumentów, które są 

dla nas tym cenniejsze, że stanowią potwierdzenie danych zawartych w relacji.

Jeśli zechce nam Pani przesłać jakiekolwiek inne materiały będziemy bardzo 

wdzięczni. Tymczasem z całego serca życzę, aby operacja, która Panią czeka udała się 

i aby powróciła Pani szybko do zdrowia.

Toruń, dnia 25.09.2003 r.

ok. 3 9g o / l &>u -<

Pani Krystyna Klimczak

76-270 Ustka
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F U N D A C J A  
'Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Rojek* 
87-100 Toruń, ul. W. Garbary 2 

teł.: 65-22-186, e-mail: archAK@um torun ol 
REGON 870502736

M E M O R I A Ł
Generał Marii Wittek

Szanowna Pani,
•Bardzo serdecznie dziękuję za przekazane materiały: relację oraz wspomnienia 

z czasów Powstania Warszawskiego. Stały się one podstawą do utworzenia teczki 
osobowej o numerze inwentarzowym T.3462/WSK na Pani panieńskie nazwisko 
Gulińska Krystyna Stanisława.

Ośmielam się prosić Panią o dalsze materiały dla uzupełnienia teczki. Bardzo 
proszę o zdjęcie, jeśli to możliwe z czasów wojny lub współczesne, a także o kopie 
dokumentów dotyczących Pani życia (świadectw, legitymacji). Być może posiada Pani 
pamiątki, które zechciała by Pani przekazać do powstającego przy naszej Fundacji 
Muzeum Wojskowej Służby Polek.

Serdecznie Panią pozdrawiam i życzę dużo zdrowia.

Z wyrazami szacunku 

mgr Aniaia Jurkiewicz
Dokumentalistka Działu: Archiwum W SK

Toruń, dnia 22.07.2003 r.

Pani Krystyna Klimczak 

76-270 Ustka
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K l i m c z a k  K r y s t y n a
ur. 21.05.29

W arszaw a, Hufiec Śródm ieście 

kolporterka

Adres: Ustka,

Lista WSK, str.: 9/117

SzSz
Warszawa
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